
„ Wierzę w Pana życia" 
Dramatyzacja Słowa c.d
Jeśli celebrans ma odwagę odsłonić się 
mówiąc o sobie, o swoich wątpliwo­
ściach i o swej pewności, wtedy rów­
nież osoby uczestniczące w Euchary­
stii poczują się zachęcone, by czynić 
tak samo. zyskując w zamian doświad­
czenia, które sprawiają, że Msza świę­
ta trwająca dwie godziny wydaje się 
krótka.
Poza tym. jeśli młodzi znajdują czas, 
by wyrazić siebie samych poprzez in­
scenizacje i pełne znaczenia obrzędy, 
jeśli czują się osobiście obdarzeni od­
powiedzialnością i włączeni we wza­
jemne przekazywanie sobie swych od­
czuć, wówczas postrzegają, że Msza 
święta zaczyna odgrywać istotną rolę 
w ich życiu* nie Jest jakąś anonimową 
ceremonią religijną, spraw owaną przez 
kapłana i sprawiającą przyjemność 
paru osobom w podeszłym wieku. Ci 
m łodzi którzyT nierzadko zadają sobie 
trud, aby wyrazić jakiś pomysł* są fan­
tastyczni w udramatyzowunym przed­
stawianiu id ei interpretując* obraz bi­
blijny poprzez związki z aktualnymi 
wydarzeniami: uczą się i nauczają a 
zarazem sprawiają przyjemność pozo­
stałym uczestnikom liturgii.

Jest czymś poruszającym widzieć, 
jak wykonują gesty skruchy i w im ie­
niu wspólnoty proszą o wybaczenie, 
jak -na przykład - piszą grzechy na 
kartkach, palą je i tym popiołem po­
zwalają sobie uczynić znak krzyża na 
czole;' to rodzaj 'bardziej osobistego 
obrzędu, dostosowanego’ do potrzeb 
jednostki: „Miłością jesteś i w M iłość 
się obrócisz. Dlatego* raduj się i wierz 
w Ewangelię".
Zdarza się często, żc ktoś z młodych, 
chcąc wyrazić pragnienie rozpoczęcia

nowego życia, wyraża tę swoją wolę wr 
udmmatyzowanej formie, zachęcając 
mnie, bym obciął jego długie włosy, 
tak jak wymagano tego w dawnej cere­
monii toiisury od tych, którzy prosili o

S * cie do stanu'duchownego.
„ m z najbardziej docenianych 

przez nich rytów jest umycie nóg, rów­
nież ono spersonalizowane poprzez „ 
wyznanie chwały" A ponieważ zwykłe 
ilość uczestniczących młodych łudzi 
przekracza setkę, obrzęd nie"jest spra­
wowany jedynie przeze mnie, lecz tak­
że pizez animatorów grap. którzy do­
świadczają, jak wciągający i emocjo­
nujący może być ten akt. który jest 
odtworzeniem tamtego, którego "doko­
nał Chrystus podczas Ostatniej Wie­
czerzy. Tym gestem przyjaciele zachę­
cają ślę db zgody na to, by okazano im  
miłość, aby potem sami mieli moc ko­
chać wszystkich. I mówi się jasno, że 
pozwolić umyć sobie nogi nie jest żad­
nym honorem, ponieważJest zobowią­
zaniem i poleceniem: „Czyń i ty po­
dobnie".

Uzdrawiająca moc modlitwy
Jeśli będziecie mieć wiarę ja k  ziarnko 
gorczycy, powiecie tej górze: „Przesuń 
sie stąd tam!” a przesunie się (Mt 17- 
,20b). Wiara czyni cuda. Także Chry­
stus zapewnił nas, że -jeśli będziemy 
mieć wiarę - dokonamy cudów więk­
szych niż te, które On uczynił. Dlatego 
po" wspólnym wyznaniu "naszej wiary 
w wygłoszone Słowo, zachęca się nas 
do tego, aby skierować do Boga mo­
dlitwy pochwalną oraz modlitwę wyra­
żającą prośbę -o wszystkie rzeczy "ko­
nieczne dla każdej ludzkiej istoty ży­
jącej, we wszystkich częściach świata - 
z przekonaniem, żc zostaniemy wy słu­
chani.



USŁYSZEĆ SŁOWO BOŻE
WEZWANI DO CZYTANIA SŁOWA 

BOŻEGO C D
Jednocześnie trzeba z tą łaską współpra­
cować i podobnie jak modlitwy, trzeba 
się lectio dhńna uczyć. Jest ona zatem 
także „sztuką czytania", umiejętnością 
właściwego otwierania się na słowo. W 
naszym rozważaniu postaramy się podać 
kilka wskazówek właśnie na ten temat 
Zrobimy to w oparciu o dobrzę znane, 
zasadnicze prawdy o Piśmie Świętym, 
mianowicie, że jest ono:
1) Słowem Bożym
2) słowem żywym
3) słowem zarówno Bożym jak i ludzkim
4) słowem dla nas we wspólnocie Ko­
ścioła.

1. PISMO ŚW IĘTE JEST SŁOWEM BO­
ŻYM
a. M oc słowa Bożego
Hebrajski wyraz dabar-słowo zawiera w 
sobie o w iele większą treść niż nasze „ 
słow o”. W dzisiejszym rozumieniu „ 
słow o” coraz bardziej staje się środkiem  
komunikacji, przekazu informacji, nieza­
leżnie od tego, czego ta informacja doty­
czy i jaka jest jej wartość, jaki ma zwią­
zek z prawdą i odniesienie do rzeczywi­
stości. Dobar natomiast odsłania coś i 
jednocześnie urzeczyw istnia Oznacza 
ono również „fakt, wydaizenie”. Wartość 
i waga dabar-słowa zależy od tego, kto 
je wypowiada. W ustach Boga jest sło­
wem działającym, sprawiającym to, co 
wypowiada. Powstały w VI wieku przed 
Chrystusem liturgiczny hymn sławi Bo­
ga, który stworzył świat swoim słowem: 
Wtedy Bóg rzeki: „Niechaj się stanie 
światłość!” I stała się światłość (...) A 
potem Bóg rzekł: „Niechaj powstanie 
sklepienie w środku wód i niechaj ono 
oddzieli jedne wody od drugich!” Uczy­
niwszy to sklepienie. Bóg oddzielił wody 
pęd sklepieniem od wóa ponad sklepie­
niem; a gdy tak sie stało, Bóg nazwał to 
sklepienie niebem. I tak upłynął wieczór 
i poranek - dzień drugi. A potem Bóg 
rzekł: „Niechaj zbiorą się wody spod 
nieba w jedno miejsce i niech się ukaże 
powierzchnia sucha!” A gdy tak się sta­
ło, Bóg nazwał tę suchą powierzchnię 
ziem ią a zbiorowisko wod nazwał mo­
rzem. Bóg widząc, że były dobre, 
rzekł: „Niechaj ziem ia wyda rośliny zie­
lone: trawy dające nasiona, drzewa owo­
cowe rodzące na ziem i według swego ga­
tunku owoce, w których są nasiona . I 
stało się tak (.. .)
A potem Bóg rzekł: „Niechaj powstaną 
ciała niebieskie, świecące na‘ sklepieniu

nieba, aby oddzielał}7 dzień od nocy, aby 
wyznaczały pory roku, dni i lata; 
aby były ciałami jaśniejącymi na sklepie­
niu nieba i aby św ieciły nad ziem ią’. I 
stało się tak (...)
Potem Bóg rzekł: „Niechaj się zaroją 
wody od roju istot żywych, a ptactwo 
niechaj łata nad ziem ią pod sklepieniem  
nieba!” Tak stworzył Bóg wielkie potwo­
ry morskie i wszelkiego rodzaju pływają­
ce istoty żywe, którymi zaroiły się wody, 
oraz wszelkie btactwo skrzydlate różnego 
rodzaju. (...) Potem Bóg rzekł: „Niecnaj 
ziemia wyda istoty żywe różnego rodza­
ju: bydło, zwierzęta pełzające i dzikie 
zwierzęta według ich rodzajów! ”1 stało 
się tak (.♦.)
A wreszcie rzekł Bóg: „Uczyńmy czło­
wieka na Nasz obraz, podobnego Nam  
Niech panuje nad rybami morskimi, nad 
ptactwem powietrznym, nad bydłem, nad 
ziem ią i nad wszystkimi zwierzętami peł­
zającymi po ziem i!” Stworzył więc Bóg 
człowieka na swój obraz, na obraz Boży 
go stworzył: stworzył mężczyznę i nie­
wiastę (Rdz 1,3.6-11.14n.20n.24.26n).

Słowo Boże dokonuje dokładnie tego, 
co było Jego zamiarem. Tak Bóg stwo­
rzył świat i człowieka na nim. W kilka 
w ieków po powstaniu tego hymnu (VI w. 
przed Ciir.) mędrzec Izraela (w II w. 
przed Chr.) streszcza stwórcze dzieło Bo­
ga mówiąc jednocześnie o doniosłości 
Jego słow ą o posłuszeństwie całej przy­
rody wobec Niego:

Na rozkaz Paną na początku, stały 
się Jego dzieła i gdy tylko je stworzył, 
dokładnie określił ich zadanie. Upo­
rządkował je na zawsze od początku 
aż w daleką przyszłość. Nie odczuwa­
ją  głodu ani zmęczenia i nigdy nie po­
rzucą swego zadania, żadne nie zderzy 
się z drugim i Jego słowom nigdy nie 
odmówią posłuchu (Syr 16,26-28).

Oba teksty ukazują jak słowo wprowa­
dza jednocześnie pewną relację pomię­
dzy Bogiem, który mówi, ą stworzeniem. 
Ono jest posłuszne Stw órcy. Jeszcze 
m ocniej w ypow iada to  K sięga Baru- 
cha:

[W szechwiedzący] wystał światło i 
poszło, wezwał je, a "ono posłuchało 
Go ze drżeniem. Gwiazdy radośnie 
świecą na swoich strażnicach. Wezwał 
je. Odpowiedział}7: „Jesteśmy”. Z ra­
dością świecą swemu Stwórcy (Ba 
3,33-35).
Dzięki posłuszeństwu istnieje w świę­

cie jedność. Każde dzieło ma swój sens 
w harmonii całości. Została ona jednak 
zaburzona przez nieposłuszeństwo."



Dziś tj. 20, 01.2002 r NIE­
DZIELA 2 ZW YKŁA .
□  W tygodniu Msze św. o 

godz. 16.30 □  We środę o 
16.30 Nowenna Nieustająca. 
Hołd Matce Bożej składają 

uczniowie kl I G □  We czwartek o 
godz. 19.00 spotkanie inodlitewno - 
biblijne. □  W piątek 25.01 Święto 
Nawrócenia św. Pawła Apostoła i 
zakończenie Tygodnia M odlitw  o 
Jedność Chrześcijan.

W tym tygodniu za łaskę chrztu świę- 
tego dziękują : 21.01 Paulina 

tg jk i  Uliasz, Danuta Wojtowicz; 
23.01 Adam Czełniak; 24.01 
Władysław Czełniak; 26.01 

Krzy sztof B ek ..

Za laskę sakramentu m ałżeństwa 
dziękują w rocznicę ślubu:
21.01 Grażyna i Zygmunt No­
wak; 23.01 Zofia i Jan Zborow­
ski.

W rocznicę śmierci pnlecamy miłosierdziu 
Bożemu: 21.01 + Jozafat 
Biały 59. 22.01 + Elżbieta 

' Cysaiz 66, + Janina Sma­
ga 61; 23.01 +Tadeusz 
Bek 82, + Henryk Czapka 
28; 24.01 + Henryk H el- 

narski 41; 25.01 + Paweł Prajsnar 78, +  
Magdalena W ojtowicz 92 . Wieczne odpo­
czywanie racz im dać P anie!

M sze św.
1. p. 21.01. +Elżbieta i Stanisław- Cy- 
saiz. 2. w t 22.01 -t-Janina Smaga 3. sr. 
23.01 + Justyn Długosz i z r. Chroba- 
czyńskich i Długoszow . 4. czw. 24.01 
+ Zofia, Jozafat i Stanisław . 5. p. 25.01 
+ Weronika i Paweł Praisnar; 6. s. 26.01 
+ zr . Kusiaków i Nowaków: 7. n. 27.01 
+ Józef i Alfred Wierdak

W kościele sprzątali : Teresa Sajdak, 
Eugeniusz Rak, Maria i M ieczysław  
Sajdak z Alicją, Katarzyna Karpacińska 
i Joanna Mercik . Bóg zapłać i

Jeśli na świecie istnieje radość jaka. to 
zaiste posiada ją tylko człowiek czyste­
go serca..
fom o sz u K cm pis

BARANEK BOŻY
W czasie Mszy św. 
często bezm y śłn i c
wypowiadamy sło­
wa: „Baranku Bo­
ży.,/’. A gdy się tro­
chę nad nimi zasta­
nawiamy, to być 
może nieco irytuje 
nas porównanie Je­

zusa do zwierzęcia. „Barankiem Bo­
żymM nazywa Jan Chrzciciel Jezusa. 
Należy jednak pamiętać, że baranek w 
starożytności (nie tylko w Izraelu) 
był — oprócz barana—najczęściej skła­
daną Bogu ofiarą. Baranka pasęlialnego 
zabijano, nie łamiąc mu kości, na pa­
miątkę wyzwolenia Izraelitów z Egiptu. 
Dlatego baranek jest też symbolem 
Chrystusa i złożonej przez Niego ofiary 
na krzyżu. A zgodnie z Pismem i Jemu 
żołnierze nie połamali nóg, gdy umarł 
na krzyżu (J 19,33).

SŁOWEM
Jan rzeczywiście jest wielki. Ponieważ 
potrafi przyznać, że ktoś jest większy 
od niego. Ponieważ umie pogodzić się 
ze swymi ograniczeniami. Poniew7aż 
stać go na słowu: „Nie potrafię” i zgo­
dzić się, że ktoś inny jest bardziej kom­
petentny.
Jak niezdrowe i chorobliwe jest nasze 
urojenie, .że wciąż musimy udawać 
chwata i wszystko wiedzącego. Jak wie­
le jest nieszczęść i cierpień z tego tylko 
powodu, że ludzie boją się przyznać do 
swej nieudolności, że nie chcą zrozu­
mieć, iż. inni mogą być bardziej kompe­
tentni.
Natomiast jakże wyzwalająca jest myśl, 
że nie we wszystkim musimy być do­
skonali, że mamy prawo do radowania 
się własnymi zdolnościami, choćby 
ograniczonymi.
Przyjęcie swoich silnych i słabych stron 
rzeczywiście czyni nas wielkimi. A po­
za tym powinniśmy nieco zaufać Bogu i 
przyznać, że On jest nieskończenie od
nas większy i zna wyjścia nawet z sytu­
acji. które nam wydaja się bez wyjścia. 
Klaus .\ k ‘łzgcr-Beck



21 stycznia
AGNIESZKA, dziewica i męczenni­
ca (zm. ok. 305)

Tradycja oparta na wielu pismach, a 
także św iadectw a archeologiczne  
stwierdzają, że umęczona została w 
dzieciństwie (12 lat) na rzymskim sta­
dionie przy drodze Nometanskiej. Miało 
się to stać podczas prześladowania za­
rządzonego przez cesarza Dioklecjana. 
Nie wiadomo jednak, jaki rodzaj śmier­
ci wobec niej zastosowano. Jej umiło­
wanie czystości i niewzruszoną wiarę 
sławili tacy święci, jak Ambroży czy 
Hieronim oraz papieże Damazy i Grze­
gorz. Należała do najbardziej znanych 
świętych Kościoła. Wizerunek jej po­
chodzący z początku IV wieku, wyryty 
na marmurowej płycie, odnaleziono w  
katakumbach. Cesarz Konstantyn (IV  
w.) na miejscu grobu Agnieszki kazał 
wybudować bazylikę. Malarze pizedsta- 
w iająją na obrazach z barankiem lub z 
gołąbkami, symbolami łagodności i nie­
winności. Są liczne przysłowia związa­
ne z dniem św. Agnieszki, m.in.: . 
Agnieszka wypuszcza skowronka z 
mieszka”, .Agnieszka łaskawa, wkrótce 
w polu zabawa”.
Agnieszka - grec. agne - czysta, dziewicza.

24 stycznia
FRANCISZEK SA LEZY , biskup

(1567-1622)
Urodził się 21 sierpnia 1567 roku na 
zamku Thorens w Sabaudii jako najstar­
szy z trzynaściorga rodzeństwa. Otrzy­
mał bardzo staranne wychowanie w  chi­
chu katolickim, co było zasługą j ego 
świątobliwej matki. Jako sześcioletni 
chłopiec rozpoczął naukę w szkole pro­
wadzonej przez zakonników, aby na­
stępnie kształcić sie na Sorbonie w Pa­
ryżu. Podczas tych studiów młodym 
Franciszkiem owładnęły wątpliwości 
czy może się zbawić. Bezsprzecznie 
przyczyniło się do tego zetknięcie z kał- 
winizmem, głoszącym naukę o przezna­
czeniu. Z duchowych rozterek uwolnił 
się dopiero po dokonaniu aktu poświę-

się zgłębia-
, tv.v,xOgii zagadnień biblijnych uczył się 

języka greckiego i hebrajskiego. N ie zanie­
dbywał pracy nad własnym charakterem, 
kierując się wskazaniami stałego spo­
wiednika. Do jego ulubionej lektury należała 
książeczka św. Tomasza a Kempiś O naśla­
dowaniu Chrystusa. Posłuszny woli ojca, 
który chciał, aby syn został adwokatem.

Franciszek udał się na studia prawnicze do 
Padwy. Po ich ukończeniu (1 591), gdy nale­
gano, “aby się ożenił z bogatą parnią i rozpo­
czął pracę zawodową, zgłosi! się do biskupa 
Gramer z prośbą o przyjęcie w  poczet du­
chownych. Święcenia kapłańskie przyjął w  
1593 foku i piastując godność proboszcza 
kolegiaty, niestrudzenie pośw ięcał się pracy 
na ambonie i w konfesjonale. Otoczył sta­
ranną opieką wszystkich ubogich i chorych. 
Za zezwoleniem  biskupa po roku pracy para­
fialnej udał się jako wędrowny misjonarz do 
prowincji Chablais. Celem tej wyprawy było 
nawrócenie na katolicyzm tych, którzy prży- 
jąwszy zasady kalwinizmu, odpadli oa Ko­
ścioła. Pieszo pokonywał setki kilometrów  
górskich dróg. aby odwiedzać w ioski, a na- 

I w et poszczególne gospodarstwa. Rozlepiał i 
f rozdawał ulotki, przekonywał wyjaśniał 
prawdy wiary katolickiej. Kilkakrotnie w  
przebraniu udawał się do Genewy do Teodo­
ra B eze, zwierzchnika kalwińskiego, którego 
namawiał, by powrócił na łono Kościoła. W  
1602 roku Franciszek Salezy został miano­
wany biskupem pomocniczym, a po śm ierci 
ordynariusza objął rządy w  diecezji. N ie 
skorzystał z oferty króla, aby pozostać w e 
Francji, ale postanowił pracować na terenie 
rodzinnej diecezji należącej terytorialnie do 
Szwajcarii. Z właściwą sobie gorliwością 
odwiedzał parafie, głosił kazania, udzielał 
sakramentów, wizytował klasztory. Szcze-

Pólnie troszczył się e szkolnictwo katolickie.
omimo licznych zajęć sam nauczał dzieci 

katechizmu. W 1604 roku wspólnie z Joanną 
Franciszką de Chantał założył zgromadzenie 
zakonne Sióstr Nawiedzenia NMP. Utrzy­
mywał kontakty z Wincentym a Paulo, w iel­
kim opiekunem ubogich' i założycielem  
zgromadzenia Sióstr M iłosierdzia. Zmarł 
nagle w  Lyonie dnia 28 grudnia 1622 roku. 
Ciało iego przewieziono do Annecy, gdzie 
spoczęło w  klasztorze sióstr wizytek, serce 
jednak pozostawiono w  Lyonie, również w  
kościele zakonnym. Papież Aleksander VII 
dokonał jego beatyfikacj w  (1661), a następ­
nie kanonizacji (1663). W 1923 roku Franci­
szek Salezy został ogłoszony przez papieża 
Piusa XI patronem dziennikarzy katolickich 
i prasy religijnej. Pozostawił po sobie w iele 
pism, które dla pięknego języka i stylu zali­
czone zostały ao klasyki literatury* francu­
skiej.

iBiografowie św. Franciszka Sałezego 
podają, ze był z natury wybuchowy i popę- 
ałiw y, jednak wytrwałą praca potrafił te wa­
dy przytłumić, tak że jego dobroć porówny­
wano do dobroci Chrystusa. Znane jest jego  
powiedzenie, gdy pewien człowiek publicz­
nie go znieważył", uderzając w  twarz: 
..Choćbyś mi wybił jedno oko Ja drugim 
będę na ciebie patrzyTz miłością".
Założony przez św. Franciszka Sałezego 
zakon sióstr wizytek został sprowadzony ao 
Polski w 1654 roku. Aktualnie posiada 
cztery7 klasztory.

Królowa Aniołów ~ Wydaje Parafia Św. Michała Archanioła w Wietrznie


